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Polska w złotych kajdanach
Demaskujemy pęta żydowskiego kapitału, oplątujące gospodarstwo polskie

Tfeza 13. „Zasad P rogram u Na­
rodowo - Radykalnego" głosi, że 
„żydzi zostaną z Polski usunięci, 
a  m a ją tk i ich odebrane drogą 
ustaw 44. W ielu ludzi nie może zro­
zumieć, dlaczego n ie  chcem y ży­
dom pozwolić w yw ieźć z Polski 
ich m ajątków , dlaczego m ają tk i 
żydow skie zostaną skonfiskow ane 
przez Rząd N arodow y na rzecz 
rozbudow y polskiego przem ysłu. 
Ludzie ci n ie rozum ieją, że gdy­
byśm y żydom pozw olili zabrać z 
sobą to w szystko, co dziś w  Polsce 
stanow i ich własność, to w yw ieźli­
by trz y  czw arte Polski, ogołacając 
nasze państw o z lw iej części bo­
gactw a narodowego, a z n iek tó ­
rych  d z ie d z in  naszego gospodar­
stw a n icby w ogóle nie zostało! 
N ie możemy zatym  pozwolić ży- 
do6twu na ograbienie Polski z bo­
gactw  zebranych przez nie w cią­
gu całych stuleci, drogą ła jdack ie­
go w yzysku  i niczym  n ieograni­
czonej przewrotności.

N ajlepszym  zatym  kom entarzem  
do w spom nianej tezy P rogram u 
Narodowo - R adykalnego będzie 
przedstaw ienie potęgi gospodar­
czej żydostw a w  Polsce. P ragn ie­
m y rzucić snop św iatła na te  złote 
k a jd an y  żydowskiego kap ita liz­
mu, skuw ające nasze gospodar­
stwo, pragniem y, b y  każdy Polak, 
s ta jąc  razem  z nami w  szeregu do 
w alk i z jednym  z n a jg ro źn ie j­
szych w rogów  Polski, zdaw ał so­
bie spraw ę z jego s iły  i z jego 
w pływ u  w  naszym  państw ie. 
W róg ten rozporządza bronią po­
tężną — pieniądzem. P ieniądz du­
żo może — można nim  kupić so­
bie popleczników  i obrońców, 
m ożna zniszczyć niew ygodnych 
przeciw ników , można tak  ześwi- 
nić ludzi, że zam kną oczy na  n a j­
w iększe zbrodnie i ła jdactw a, do­
konyw ane na ich w łasnej O jczy­
źnie . Tę potężną, s ta rą  ja k  świat, 
b roń  żydow ską chcemy ukazać o- 
p in ii polskiej, niech każdy Polak 
wie. ja k ą  je s t je j  siła...

W  najbliższych num erach „Fa- 
langi“ przejdziem y ko lejno  w szy­
stk ie  najw ażniejsze dziedziny ży ­
cia gospodarczego Polski, w skazu­
ją c  w  nich ro lę kap ita łu  żydow ­

skiego. Będziemy podaw ali nazw i­
ska żydow skich rekinów , że ru ją ­
cych w  naszych finansach i p rze­
myśle, w yciągniem y na jaw  n a j­
w iększych żvdowskich potenta­
tów, tuczących się na polskim  ro ­
botniku. T a  ponura  w strząsająca 
lista będzie długa... S tarczy na k il­
ka  num erów  „Falangi", choć, po­

dając  składy osobowe „rad  nad­
zorczych". „zarządów "1 i „dy rek ­
cji"  różnych in sty tuc ji i przedsię­
biorstw , ograniczym y się jedyn ie  
do opublikow ania nazw isk ezłon- 
ków  żydów, w  w yjątkow ych  ty l­
ko w ypadkach podam y nazw iska 
Polaków, jeśli nazw iska te  będą 
m iały  swą szczególną wymowę...

Młodzi nie podpiszą się
O głoszenie „Zasad Program u 

N arodowo-Radykalnego" p rzy ję te  
zostało głuchym  m ilczeniem przez 
oficjalną prasę S tronnictw a N aro­
dowego. Nie polemizowano z nami, 
usiłowano przem ilczyć nasze w y­
stąpienie program ow e, p rzypu ­
szczalnie dlatego, że polem ika 
zm usiłaby S tronnictw o do sprecy­
zowania swoich w łasnych tez p ro ­
gram owych, to znaczy do sprecy­
zow ania tego czego niema. Równo­
cześnie jednak  młodzi S tronnic­
twa, k tó rzy  dotkliw ie odczuw ają 
b rak  program u w e w łasnej orga­
n izacji, k tó rzy  ciągle słyszą o 
W ielkiej Polsce, a nie w iedzą, jak  
ta  W ielka Polska będzie w yg lą­
dać, k tó rych  karm i się od szeregu 
lat ogólnikam i i frazesami, usto­
sunkow ali się do program u N aro­
dow o-Radykalnego w ięcej niż 
przychylnie, rozum iejąc, że je st 
to w yznanie w ia ry  ideow ej całe­
go Ruchu Młodych, bez względu 
na to gdzie, w  jak ich  ram ach s ta ­
rych  p a r tj i  tkw ią jeszcze jego 
członkowie. P rogram  Narodowo- 
R adykalny  stał się program em  
m łodych S tronnictw a N arodowe­
go, a naw et niektórzy, bardzo n a­
w et w ysoko postaw ieni, działacze 
stronnictw a tw ierdzili, że został 
on poprostu... ściągnięty  z p rogra­
m u ich organizacji, choć tego p ro ­
gram u n ik t jeszcze na oczy nie 
widział.

D ziw nie też naszych m łodych 
kolegów ze S tronnictw a N arodo­
wego musiało zaskoczyć potępie­
n ie  „Zasad P rogram u Narodowo- 
R adykalnego" ze strony  jednego z 
o ficjalnych organów  stronnictw a 
..Myśli N arodow ej". W num erze

tego tygodnika z 16 b. m. jak iś a- 
nonim owy au to r zamieścił w ielki 
artyku ł, poświęcony k ry ty ce  na­
szego program u. S traszliw a to 
k ry ty k a : „Myśl N arodowa" usiłu ­
je  dowieść, że n ie jesteśm y naro ­
dowcami, nie jesteśm y ka to lika­
mi, natom iast jesteśm y poprostu 
kom unistam i i hitlerow cam i i że 
od „Fołksfrontu" różni nas je d y ­
nie... w rogi stosunek do żydów. 
„Czy i ta  przegroda m iałaby być 
w  dalszym  rozw oju przeskoczo­
na?" zapy tu je  zgłupia fran t ano­
nim owy autor.

N ie będziem y w daw ać się w  po­
lemikę z tą  m ętną, bezrozum ną 
napaścią. Proszę nam  pokazać 
sw ój w łasny  program , sw oje w ła­
sne postu la ty  polityczne i gospo­
darcze, w tedy  porozmawiamy. Ale 
nie będziem y dyskutow ać z auto­
rem, k tó ry  program , zaczynający  
się od tezy: „Bóg je st najw yższym  
celem człowieka" nazyw a p rogra­
mem hitlerow sko - kom unistycz­
nym, k tó ry  napada, k ry ty k u je , 
ale nie mówi czego sam chce.

Jednego jesteśm y pew ni: pod 
artyku łem  w  „Myśli N arodow ej" 
nie podpisze się dziewięć dziesią­
tych m łodych S tronnictw a N aro­
dowego, nie podpisze się i pocichu 
go potępi. Znamy naszych ko le­
gów, znam y ich lepiej, niż ludzie, 
k tó rzy  m ają złudzenie, że nim i 
k ieru ją .

ł  jeszcze jedno: przypuszczam y. 
że w spom niany a rty k u ł dostał się 
do „Myśli N arodow ej" bez w iedzy 
redak tora tego pisma, senatora 
Zygm unta W asilewskiego, jed n e­
go z najgłębszych i najzasłużeń- 
szych pisarzy polskiego nacjona­
lizmu, człowieka, dla którego ży­
w im y pełny, szczery szacunek.

W. K.

Zaczynamy ju ż  w  num erze n i­
niejszym . Na pierw szy ogień idą 
banki, te  najw ażniejsze nerw y  
finansow e życia gospodarczego 
Polski. W czyich rękach nerw y  te  
są narzędziem ?

ŻYDZI W  BANKACH
1) „Związek Banków  w Polsce44,

naczelna in sty tu c ja  banków  w  
Polsce (W arszawa, Jasna 8). W Ra­
dzie N adzorczej: W acław  F ajans
(prezes), Paw eł H eilperin  (vice- 
prezes), A ndrzej Rotwand.

2) „Bank A ngielsko - Polsk i“ 
(W arszawa, T rau g u tta  7). W Ra­
dzie N adzorczej: Szymon Landau, 
K arol Sachs.

3) „Bank C ukrow nictw a44 (Poz­
nań, M ielżyńskiego 7). W Radzie 
N adzorczej: Edw ard Natanson, 
Leopold Lewy, M aurycy Poznań­
ski, Karol Sachs.

4) „Bank D yskontow y44 (W ar­
szawa, F red ry  8). W Radzie N ad­
zorczej: Adam hr. i Tarnow ski 
(prezes), P io tr H eilperin , M aurycy 
H ertz, Paw eł K ornfeld, K azim ierz 
Poznański, Józef W itenberg.

5) „Bank H andlow y44 (W arsza­
wa, T raugu tta  7/9) W Radzie N ad­
zorczej: b. min. A ugust Zaleski 
(prezes), A lfred F a lte r (viee-pre- 
zes), Leopold K ronenberg, Szymon 
Landau, Feliks W iślicki.

6) „Powszechny Bank Związko­
w y w Polsce44 (W arszawa, Zgoda 
11). W  Radzie N adzorczej: A ntoni 
W ieniaw ski, A lfred Schwartz, Li­
pę Schutzman, Leopold W ellisz, 
Jakób T urnauer. D yrek to r: W a­
cław  Fajans.

7) „Bank Zachodni44 (W arszawa, 
F red ry  6). W Radzie N adzorczej: 
Zdzisław ks. Lubom irski (prezes), 
Józef Landau, A ndrzej Rotwand, 
Michał W aw elberg. D yrek to r: Jó­
zef Rapaport.

T ak w ięc W acław F ajans siedzi 
w dw uch bankach, podobnie An­
drzej Rotw and i K arol Sachs, n a­
tom iast „rodzina" Landau zgarnia 
forsę aż w  trzech Radach N adzor­
czych !

*
W następnym  num erze „Falan­

gi" przesuniem y nasz reflek to r na 
T ow arzystw a Ubezpieczeń. Tam 
też się roi od chałatów...



Nr. 21 F A L A N G A Słr. 2

OrKan. nad Brześciem
Dzień 13 maja w Brześciu według opisów prasy

Poniżej przytaczam y n a jp e łn ie j­
szy opis zaburzeń w Brześciu, po­
dany  przez „Goniec W arszaw ski" 
z dn ia  15 b. m.
„W iadomość o śm ierci S tefana 

K ędziora rozeszła się lotem  b ły ­
skaw icy po Brześciu, budząc roz­
gorączkow anie i oburzenie. Ruch 
antyżydow ski rozpoczął się u s tra ­
ganów, w  pobliżu m iejsca zabój­
stwa. S traganiarze - Polacy ję li 
w yw racać s tragany  żydowskie, n i­
szcząc tow ar. O druch ludności 
szerzył się, ja k  płomień. W k ilku  
m iejscach mówcy, k tó rych  naz­
w isk n ik t nie w ie, przem aw iali 
k ró tko  do tłum u, p rzypom inając 
spraw ę w achm istrza B ujaka.

Żydzi ję li w  popłochu zam ykać 
swe sk lepy  i barykadow ać się w  
m ieszkaniach. W zburzenia tłum u 
nic ju ż  jednak  n ie  zdołało po­
w strzym ać. Ruszył on w  dzielnicę 
handlow ą — a nie trzeba zapom i­
nać, że 90 procent przedsiębiorstw  
handlow ych w  Brześciu, to firm y 
żydowskie. T łum  ją ł odbijać żalu­
z je  w  sklepach i magazynach. Nie 
oszczędzono żadnego żydowskiego 
sklepu, żadnego m ieszkania

W sklepach i w  oknach miesz­
kań Polaków  pow yw ieszano napi­
sy: „Tu m ieszkają chrześcijanie". 
„Tu jest sklep chrześcijański". Po­
jaw iły  się też na w ystaw ach i w  
oknach m ieszkań św ięte obrazy, 
krzyże, szkaplerze i różańce.

G dy ;Żydzi zorientow ali się w 
sy tuacji, ję li w  oknach swych 
m ieszkań w ywieszać k rzyże robio­
ne z papieru , a na k ilk u  w ysta­
w ach żydow skich po jaw iły  się o- 
b razy  M atki Boskiej. Nic to je d ­
nak  nie pomogło, poniew aż m iesz­
kańcy  domów w skazyw ali tłum o­
wi m ieszkania i sk lepy  żydowskie.

NIE RABOWANO
Zajścia w Brześciu trw a ły  od 

godziny 9-ej rano do godziny 1-ej 
w  nocy i przeniosły się na przed­
mieścia, na Szpanowicze, na  Wo- 
łyńkę  i na przedm ieście G ra jew ­
skie. Tłum  odryw ał żaluzje  i o- 
tw ie ra ł sk lepy żydow skie, po czym 
cały tow ar i urządzenia sklepów  
wynoszono na ulicę i niszczono 
całkowicie. W ynoszono rów nież 
i łam ano m eble z m ieszkań żydow ­
skich. W szystko to dokonyw ało 
się w  zupełnym  spokoju, p rzy  
czym przestrzegano nieustannie, 
by  nie rabow ano niczego, nato­
m iast niszczono całe m ienie ży­
dowskie.

I tak  też było. W ypadków  ra ­
bunku  nie zanotowano. N atom iast 
handlow e ulice Brześcia przedsta­
w iały  dziw ny w idok: b y ły  zarzu­
cone poniszczonymi tow aram i i 
połam anym i meblami, tak  że nie 
można było ani przejść, ani prze­
jechać. Nie oszczędzono też ap tek  
i składów  aptecznych żydowskich, 
gdzie poniszczono cały  zapas p e r­
fum i kosm etyków. Tłum  w darł 
się się też do jub ilerów  żydow ­
skich, gdzie pow ynosił i pow yrzu­
cał na ulicę zegarki i biżuterię, 
depcząc ją  nogami.
„RZUĆ ZEGAREK NA ZIEMIĘ!"

Zdarzył się p rzy  tym  charak te­
rystyczny  incydent:

Pew ien m łody człowiek praw do­

podobnie bezrobotny, chciał za­
brać złoty zegarek. D ostrzegł to 
jak iś  starszy pan, k tó ry  w y ją ł 
rew olw er i podszedł do owego 
młodego człowieka, mówiąc:

— Nie potrzebujem y nic żydow ­
skiego. N ie przyszliśm y tu  rabo­
wać. Rzuć zegarek na ziemię!

Zaw stydzony m łody człowiek 
m usiał położyć zegarek na chodni­
k u  i podeptać go w łasnym i noga­
m i.

,ODDŁUŻONE“ MIASTO.
We w szystkich m agazynach ży­

dow skich dem onstrujący niszczyli 
księgi handlowe, oraz darli i w y­
rzucali na ulice p lik i w eksli. Były 
to  w eksle w ystaw ione na zobowią­
zania ra ta lne  przez mieszkańców 
miasta. W ten sposób Brześć g run­
tow nie „oddłużono".

N a ulicach Brześcia sta ły  liczne 
kioski żydow skie z cukierkam i i 
w odą sodową. Z kiosków  tych  nie 
m a ani śladu, ty lko  rozkopana zie­
m ia w skazu je punkty , gdzie były. 
N a jednym  z przedm ieść w  drew ­
nianym  parterow ym  domu miesz­
kała  rodzina żydowska. T łum  
przyszedł przed  dom i kazał Ży­
dom opuścić go natychm iast, po 
czym całe urządzenie domu zni­
szczono, a dom rozebrano do fun­
dam entów  w  ciągu 15-tu m inut. 

NIE BITO...
Szczególnemu zniszczeniu uległa 

nowa, kom fortowa, nieotynkow a- 
na jeszcze z zew nątrz w illa  adw o­
kata  R apaporta, znanego w  Brześ­
ciu z tego, iż w ystępow ał z regu ły  
jako  obrońca w  procesach kom u­
nistycznych. W w illi te j w ybito 
w szystkie szyby i zniszczono cał­
kow icie w ew nętrzne urządzenie. 
Nie ma niem al m ieszkania żydow ­
skiego w  Brześciu, gdzieby szyby 
nie by ły  w ybite.

Podkreślić należy znikom ą ilość 
w ypadków  pobicia Żydów. Nie b i­
to, nie rabow ano — niszczono ty l­
ko.

W zburzenie tłum u było tak  
w ielkie, że nieliczna po licja  m iejs­
cowa nigdzie nie mogła opanować 
sy tuacji, ale też nigdzie przez ca­
ły  dzień nie doszło do starcia po­
m iędzy policją, a tłumem ".

W opisie, podanym  przez repor- 
te ra  socjalistycznego „D ziennika 
Ludowego" (dawna „W alka Ludu") 
znajdu jem y następu jący  fragm ent:

„Nagłe nozdrza uderza ostry  za­
pach perfum , w ody kolońskie j i 
pudru. Pod stopam i zgrzy ta  m ia ł­
ko utłuczone szkło. Spoglądam  w  
bok na sklep i czy ta jąc  szyld 
„Skład apteczny" o rien tu ję  się, że 
to pachnie... b ruk . B ruk nasycony 
24 godziny tem u w onnym i p ły n a­
mi z rozbitych butelek. B ruk m ie­
ni się także koloram i „Rachel 2", 
„O cre", „Rose" — to  zw yk ły  po­
spolity  k u rz  w yręczają  dziś pa­
ryskie pudry.

13 M AJA PAD A Ł ŚNIEG...
U lica je s t czysta. N aw et za czy­

sta, ja k  na  Brześć. Ale oto m aleńki 
ogródek przed  domem. Zieleń jego 
nieśm iało przeb łyska z pod b ia łe­
go całunu. Czyżby w czoraj lub 
dziś padał śnieg? Zbliżam się: to  
p ierze i puch. W domu tym  okien 
oczywiście nie ma.

O glądałem  później zdjęcie od­
cinka innej ulicy, zdjęcie zrobio­
ne 13 m aja. P rzedstaw ia norm alny 
obraz zakątka m iejskiego pod 
śniegeim.

O dkryw am  w  tym  samym domu 
jeszcze in n ą  ciekaw ą rzecz: ‘w i­
docznie w  Brześciu n ie ma popytu  
na lokale sklepowe, bo oto jeden, 
zupełnie pusty. Podłoga ty lko  za­
słana drobniutkim i ziomkami drze- 
Ava i jeszcze jak ichś tam  rzeczy. 
Rozpaczliwie w y sta je  z te j kupy  
tuzin  guzików z perłow ej masy, 
naszytych na hastanie.

5 ZŁ. ZA SEMICKI NOS
Na znajom ych dobrze ulicach 

nie spotykam  ani jednego Żyda.

Bolszewickie partac tw o
Na ko le jnym  posiedzeniu rady  

kom isarzy ludow ych Z. S. S. R. 
pod przew odnictw em  Mołotowa 
b y ły  omówione m. in. następu jące 
spraw y:

1) p ro d u k cja  przem ysłu pap ier­
niczego .Rada stw ierdziła, iż p rze­
m ysł papiern iczy  w  ciągu o sta t­
nich la t nie w ykonyw ał p lanu  
produkcji ani pod względem  ilo­
ściowym, ani jakościowym . G łów­
ne przyczyny  tego fak tu  tkw ią  w 
złej o rganizacji przedsiębiorstw , 
oraz w  nieodpowiednim  k ierow ni­
ctw ie ze strony  ludowego kom isa­
ria tu  przem ysłu leśnego;

2) dodatkow e Avyposażenie tech­
niczne przem ysłu  tekstylnego. 
F ab ryk i ludow ych kom isariatów  
przem ysłu ciężkiego, lekkiego i 
obronnego, p roduku jące  insta la­
c je  techniczne dla przem ysłu  
tekstylnego system atycznie nie 
w yk o n u ją  planów. N aprzykład  
plan budow y m aszyn dla przem y­
słu tekstylnego w  ciągu 4-ch m ie­
sięcy roku  bież. w ykonany  został 
w  w ysokości 68 proc. Została w y ­
łoniona kom isja z udziałem  dy­

rek torów  fab ryk  do znalezienia 
środków  i sposobów rozszerzenia 
p rodukcji insta lacy j technicznych 
d la  przem ysłu tekstylnego.

Daremny trud
W alny Zjazd „Strzelca" w  R a­

domiu zatw ierdził uchw ałę w  sp ra­
w ie rozw iązania w  P rzy ty k u  od­
działu Związku Strzeleckiego, po­
niew aż członkowie jego „w ykro­
czyli przeciw ko ideologii zw iązku, 
biorąc udział w  zajściach przyiyc- 
kich". Przypom inam y, że k ierow ­
nikiem  „Strzelca" w  P rzy ty k u  był 
Józef Pytlew ski, skazany w  proce­
sie przy tyck im  na rok więzienia.

Z daje się, że w  niedługim  czasie 
w ładze „Sirzelca" będą m usiały 
rozwiązać w szystkie oddziały p ro ­
w incjonalne sw ej organizacji, 
w szędzie bowiem w dziera się po­
tężna, zdrow a fala antyżydow ska, 
nie zw ażając na „ideologię zw iąz­
ku". „Rozw iązyw anie" i „zawie­
szanie" fali te j nie pow strzym a. 
D arem ny trud!

Po k ilk u  m inutach m ógłbym 1 się 
założyć o 5 zł. z kimś b. spostrze­
gawczym, że nie dostrzeże ani je ­
dnego semickiego nosa. I w ygrać. 
Ludność żydow ska zn ik ła  z ulic",

Zyd b. kom. boisz, 
dyrektorem fabryki

D yr. fab ryk i gilz „Solali" vr 
Żywcu G oldberger, Żyd, w ytoczył 
proces o zniesław ienie robotniko­
wi Skrzypczakow i. Skrzypczak 
tw ierdził, że obecny dy rek to r fa­
b ry k i by ł kom isarzem  bolszew ic­
kim, na k tórym  to stanow isku 
p rzyczynił się do w ym ordow ania 
k ilkudziesięciu Polaków . Wobeo 
procesu Skrzypczak zgodził się na 
przeprow adzenie dowodu praw dy. 
Rozpraw a trw a.

—O—
Sodalicje m ariańskie  

Przeciw  żydom
Dn. 16.V. odbył się w  Warszo*- 

w ie Z jazd Sodalicji M ariańskich 
M łodzieży W arszaw skich Szkół 
Średnich. Na zakończenie obrad 
jeden  z uczniów sodalisów zgłosił 
wniosek, dom agający się rad y k a l­
nego zw alczania kom unizm u i jego 
krzew icieli żydow skich przez Ko­
ła  Sodal. M ariańskich w  szkołach 
średnich. W niosek został jedno^- 
m yślnie i entuzjastycznie p rz y ję ty  
przez całe zgromadzenie.

W iemy, ja k ą  akcję  prow adzi ko­
m una przez żydów  w  szkołach 
średnich. W obecnych w arunkach  
może się tem u przeciw staw ić ty lko  
sama młodzież. D latego też uchw a­
ły  Sod. M ariańskich są bardzo cen­
nym  objawem .

—O —

Programu! Programu!
W dniu 16 b. m. odbył się w  

W arszaw ie Kongres Związków Za­
w odow ych „Praca Polska", pozo­
stających  pod w pływ am i S tronnic­
tw a Narodowego. R ezolucje Kon­
gresu nasuw ają  sm utne refleksje. 
Z takim  bagażem  szum nych ogól­
ników  i d ek larac ji o „godności 
p racy" nie można m yśleć o sku­
tecznej walce z w pływ am i m ark ­
sizmu w  masach robotniczych. Ro­
botnikow i polskiem u nie w y sta r­
cza bezustanne obracanie się w  ra ­
mach spraw y żydow skiej. To b a r­
dzo doniosła spraw a, ale poza nią 
istn ie je  rów nie doniosły problem  
przebudow y gospodarczej pań ­
stwa, reform y przem ysłu i t. d. O 
tym  Kongres „P racy  P o lsk iej" po­
w iedział zaledw ie parę  ogólniko­
w ych frazesów. W idać było, że n ie 
czuje się na siłach w ystąpić z ja s ­
nym, konkretnym  program em . A 
program  je s t potrzebny, program  
narodow y i radykalny , bo ofensy­
w a m arksistow ska idzie w łaśnie ze 
zdecydowanym  program em .

Dom handlowo-przem ysłowy  
B ra c ia  O rsza jjh  Sp. A kc.

Warszawa, Leszno 15

Aitykuły sportowe, tenms, piłka noż­
na, lekka atletyka, boks, gry sporto­
we, wioślarstwo, gimnastyka, turysty­

ka, nagrody i t. p. 
Ż e b ro w sk i i C za jkow sk i 
Warszawa, Bracka 6 tel. 863-04
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m y ś l ą  o  P o l s c e
Praca i w alka ruchu narodowo- 

radykalnego nie toczy się w śród 
szumu jask raw ych  frazesów i 
w ielkich, napuszonych słów. Nie 
robim y przedstaw ienia z celów, 
k tóreśm y ukochali, z ideałów, 
k tó re  nam przyśw iecają. Nie w y ­
ciągam y ich p rzy  p ierw szej lep­
szej okazji, nie deklam ujem y o 

nich z upojeniem , nie podniecam y 
się nimi. Bo te p raw dy  bezw zględ­
ne, k tó re zbudow ały naszą posta­
w ę wobec życia i pracy, nosimy 
nie na ustach, nie dla wiecowego 
efektu, ale tkw ią one głęboko w 
nas samych, p łyną w naszej k rw i, 
k ie ru ją  naszym  postępowaniem, 
form ują nasze sumienie.

Jeśli nie deklam ujem y o Polsce 
i o narodzie, jeśli nie skazaliśm y 
tych słów na pow iększenie podrę­

cznego bagażu frazesów, przezna­
czonych dla codziennego użytku, 
nie znaczy to, by myśl o Polsce, 
jako  o celu naszych politycznych 
dążeń, nie b y ła  zasadniczym  mo­
tyw em  naszych rozważań i na­
szych planów. Jesteśm y młodzi, ale 
niezw ykle bogate przeżycia poli­
tyczne w poiły w  nas poczucie od­
powiedzialności za losy własnego 
narodu, tę najcenn ie jszą zaletę 
praw dziw ego polityka. Nie dek la­
m uj emy — pow tarzam  — o Pol­
sce, ule nigdy nie przestajem y o 
niej myśleć, nigdy nie tracim y 
Jej z oczu, gdy ustalam y drogi n a­
szego politycznego postępowania. 
Żadna doktryna, żadne ponętne a 
puste, hasła nie zasłonią nam  je j 
żyw otnych interesów. Nie przefi- 
lozofujem y je j,  nie w gnieciem y w

 ---------■' — mmmmii ..... .............................

sztyw ne ram y form ułek. W alczy­
m y o cele, w ysoko dziś zawieszo­
n e  nad naszą, polską ziemią, ale 
m am y oczy szeroko otw arte  na 
rzeczywistość i wiemy, co W Pol­
sce wolno zrobić, a czego nie w ol­
no. Wiemy, że głęboki, radykalny  
przełom  narodow y jest u nas h i­
storyczną koniecznością, ale w ie­
my, że w ojna domowa w sty lu  
hiszpańskim  by łaby  pop r ostu 
zbrodnią wobec w łasnej ojczyzny.

Postępujem y w  określony spo­
sób nie dlatego, że jest nam  z tym  
do tw arzy, nie szukam y efektu  w 
lustrach, ale linię naszego postę­
pow ania w ykreśla  ciągła, bezu­
stanna m yśl o Polsce, przed oczy­
ma stoi w ażkie pytan ie: ja k  Pol­
ska na ty to  wTy idzie?

W. K.

ZetKmęcie towarzysKie
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych i młodej mteligencj

W e w torek  18-go b. m. odbył się 
przy udziale blisko 400 osób ko- 
mersz otw arty  z okazji 58-iolecia 
k o rpo rac ji „A rkonia‘\  Na kom ers 
ten w charakterze gościa przybył, 
uroczyście pow itany, generalny 
inspektor sił zbro jnych  m arszałek 

Śmigły-Rydz, Komersz składał się 
z części oficjalnej, cercle‘u tow a­
rzyskiego i bank ie tu  komerszowe- 
go. W śród zebranych znajdow ali 
się zarów no przedstaw iciele s ta r­
szego pokolęnia in teligencji z Se­
w erynem  C zetw ertyńskim , b. woj. 
Sołtanem, gen. Andersem  i k ilko ­
ma profesoram i na czele, ja k  i 
przedstaw iciele młodszego pokole­
n ia in teligencji po lskiej i akade­
mików  - korporantów . Zwłaszcza 
licznie reprezentow any był świat 
p raw niczy — sędziowie, p ro k u ra ­
torzy i adw okaci.

W części o fic ja lne j w ygłosili 
przedstaw iciele „Arkosnii" oraz 
ko rporacji skartelizow anych z nią 
a także  zaprzyjaźnionych  szereg 
przem ówień zakończonych toasta­
mi ku  czci: Rzeczypospolitej, „Ar- 
konii", arm ii, senatów  akadem ic­
kich, marsz. Śmigłego-Rydza. Po 
poszczególnych przem ówieniach 
odśpiewano hym n narodow y oraz 
■szereg pieśni korporacyjnych, po- 
czem odbył się obrzęd sztychow a­
nia.

Na zakończenie części oficjalnej 
w ygłosił przem ów ienie m arszałek 
Smigły-Rydz. W przem ów ieniu 
swym  generalny  inspektor sił 
zbro jnych zaznaczył, że przybył, 
aby zam anifestować swą w iarę w 
duszę młodzieży po lsk ie j i że ufa, 
iż przyszłość w iary  te j nie podko­
pie; w skazał również na dużą rolę 
ja k ą  ma do spełnienia in teligencja 
polska. Marsz. Śmigły-Rydz zakoń­
czył życzeniam i pomyślności dla 
„A rkonii".

Po odśpiew aniu „G audeam us“ 
odbył się półgodzinny cercie tow a­
rzyski z udziałem  generalnego in ­
spektora i k ilkunastu  przedstaw i­
cieli k o rpo racy j w arszaw skich.

Uroczystość nosiła charak ter to ­
w arzyski. J©st to tym  w ięcej zro­
zumiałe, że korporacje  nie rep re ­
zen tu ją  żadnego ruchu politycz­
nego i nie dysponują żadnym  o- 
środkiem  polityczej siły. Tym  
w łaśnie charakterem  tow arzy­
skim, niepolitycznym , um otywo­

wali organizatorzy odmowę w y ­
głoszenia przez Jerzego Hagma- 
je ra  przem ów ienia, opracow a­
nego przez redakcję  „Ruchu Mło­
dych". Odwołane zostało również 
przem ów ienie b. posła S tronnictw a 
Narodowego adw. Zbigniewa Sty- 
pułkowskiego.

T ekst projektow anego p ierw ot­
nie przem ów ienia J. H agm ajera 
brzm iał, ja k  następuje:

Panie M arszałku, F ilistrzy , Ko- 
m ilitoni, Koledzy!

P rzypadł mi w udziale zaszczyt 
mówić nie ty lko  w  im ieniu w łas­
nym  i moich K orporacyjnych  Ko­
legów. Jednakow e są dzisiaj myśli 
i dążenia całego młodego pokole­
nia polskiego. Pokolenie nasze n a j­
dalsze je s t od w szelkich sporów  o 
przeszłość, k tó re j piękne k a rty  po­
ry w ają  nas, k tó rych  błędy jasno i 
ob jektyw nie widzimy. Do mózgu 
i w yobraźni młodego pokolenia 
na jsiln ie j przem aw ia w ielkość i 
umiemy hołd złożyć praw dziw ej 
w ielkości, choćbyśmy za życia 
w ielkiego człowieka byli z nim  w 
walce ze względów program o­
wych. Czcimy z głębi serca każdą 
wielkość, k tó ra  je s t częścią naszej 
narodow ej historii.

Nie, nie o przeszłość idzie nam 
młodym, lecz o przyszłość. I nie o 
ludzi nam idzie, nie o osoby. Idzie 
nam o program  przyszłości, o p lan  
akcji, o ty p  człowieka, k tó ry  chce­
my wychować. Przyszłość nie 
przedstaw ia nam  się jako  staropol­
ska sielanka przy  dźw ięku okrzy­
ków  „kochajm y się44, lecz jako  
tw arda i bezwzględna w alka o typ  
życia, ty p  człowieka, ty p  ustro ju , 
ty p  gospodarstwa.

Na te j płaszczynie jedyn ie  na­
stąpić może trw ała  konsolidacja 
Narodu. Polska dzisiejsza nam nie 
w ystarcza, m ierzi nas. Państw o w 
k tórym  Narodem  w pełni tego sło­
wa znaczeniu, Narodem  politycz­
nym  je s t cienka w arstw a in te li­
gentów, w k tó rych  nie ma naw et 
je d n e j k u ltu ry  ogólnonarodowej, 
lecz zbutw iała k u ltu ra  szlachecko 
inteligencka i b ierna k u ltu ra  chłop­
ska, w  k tórych  corazto narasta jące 
pokolenia nie m ają m iejsca ani na 
ziemi, ani w fabrykach, ani w han­
dlu, w k tó rym  polskość zamiast 
zdobywać, cofa się, w  k tórym  obcy 
żydow ski elem ent rządzi gospodar­

stwem  i kazi ku ltu rę , w k tórym  
szerzy się ko rupcja  i rozkład, w 
k tórym  nie ma w ielkiego planu 
zdobywczego na zew nątrz a 
w szystko odbyw a się na oczach 
mas b iernych  i niezdecydow anych 
w yładow ujących się w odruchach 
nieprzem yślanych. O t o j e s t P o l -  
s k a  d z i s i e j s z a ,  Polska bez­
bronna, bez przem ysłu, bez m ora­
le, bez planu.

I nie w yjdzie się z tego stanu 
żadną stopniową „reform ą41 ani 
„reorgan izacją4’, ani „ rekonstruk­
c ją44.

Polska stoi w przededniu prze­
łomu narodow ego; trzeba zatargać 
na jta jn ie jszym  w nętrzem  duszy 
polskiej, trzeba uderzyć miażdżącą 
pięścią we wszystko, co odgradza 
Polaków  od świadomego udziału w 
tw órczym  życiu Narodu, trzeba 
w yplenić bierność, klasowość, 
krzyw dę i nędzę, b rudny  interes 
jednostek. Ruch Młodych niesie 
odrodzenie przez wstrząs. Konso­
lidacja  musi nastąpić na gruncie 
Przełom u.

Młode pokolenie polskie nie rzu ­
ca nieprzygotow anych, n ieprzem y­
ślanych haseł. Nie negacja powo­
duje nami, gdy dążym y do prze­
łomu. Młode pokolenie ma swój 
w łasny, konkretny  program  od n i­
kogo nie pochodzący, w  w arun ­
kach niepodległego Państw a stw o­
rzony, p łynący  ze zrozum ienia po­
trzeb i w ielkich zadań stojących 
przed Polakam i. Tym  program em  
są zasady program u narodow o-ra- 
dykalnego.

C h c e m y  o p a r c i a  ż y c i a  
N a r o d u  ' i P a ń s t w a  n a  o d ­
w i e c z n y c h  p r a w d a c h  w i a ­
r y  k a t o l i c k i e j .

C h c e m y  j e d n e j ,  p o ­
w s z e c h n e j ,  d o b r o w o l n e j  
o r g a n i z a c j i  N a r o d u .

C h c e m y  u s u n i ę c i a  z P o l ­
s k i  ż y d ó w  i k o n f i s k a t y  
i c h  m a j ą t k ó w .

C h c e m y  l o p a r c i a  g o s p o ­
d a r k i  n a  z a s a d a c h ;  w ł a s  
n o ś ć  j e s t  u ż y t k o w a n i e m  
r z e c z y  z r a m i e n i a  N a r o ­
d u ;  p o d z i a ł  d o c h o d u  n a ­
r o d o w e g o  p o w i n i e n  n a j ­
p i e r w  d a ć  c h l e b  k a ż d e m u  
c h c ą c e m u  p r a c o w a ć  P o l a ­
k o w i ,  a d o p i e r o  p o t y m  b o ­
g a c i ć  j e d n o s t k i .

Przegląd prasy

TO JUŻ JEST NUDNE.
„D ziennik Ludowy44 zamieścił o- 

dezwę „Bundu" i „Związku N ie­
zależnej M łodzieży Socjalistycz­
nej", w  k tó re j m iędzy innym i czy­
tam y co następuje:

R obotnicy P olsk i n iejednokrotn ie u- 
d zie lili już d otk liw ej nauczki faszystow ­
skim  zbirom . Zarówno trzy  lata  tem u na 
W oli, jak  i w  czasie tegorocznych pocho­
dów  m ajow ych poczuli na sobie rozw y­
drzeni pan iczykow ie ciężk ie  lecz  spra­
w ied liw e p ięści robcciarskie. N a u licy  ro­
botn iczej zam ilk li faszyści. D ziś k o le j na 
W as O ile  n ie chcecie, by  w yższe u cze l­
n ie b y ły  bram ą w ypadow ą faszyzm u, by  
słow o „student" stało się  synonim em  p o . 
dlości — pam iętajcie: faszyści m uszą
zniknąć z terenu akadem ickiego-"

N udne są te wasze „groźby", bo ­
jow nicy o żydow skie panow anie 
nad Polską. Na nikim  nie robią 
już one w rażenia. Groziliście nam 
ju ż  ty le  razy  i ty le  razy  braliście 
w skórę! Bo i z tą  W olą było tro- 
cę inaczej, niż się teraz chwalicie. 
Kto wówczas lizał się z ran  w szpi­
ta lu  D zieciątka Jezus? Kto gubił 
garderobę w ucieczce przed bojo­
w ą grupą O. N. R.?

Nasi akadem icy nie „znikną" z 
U niw ersytetów , bo przed kim  mie­
liby uciekać? Przed tym i w aszy­
mi parom a w yleniałym i „działa­
czami", k tó rzy  „robią" w aszą 
„młodzież akadem icką"? Przecież 
to kpiny!

A polskim i robociarzam i nam 
nie groźcie, bo ju ż  nie długo d a­
dzą się oni prow adzić na pasku 
m acherów żydowskiego kapitału!

ADW OKAT ŻYDOSTWA -

„Glos Pow szechny44, organ p. Ję­
d rze ja  M oraczewskiego oburzył 
się na uchw ały Związku A dw oka­
tów, dom agające się ograniczenia 
ilości żydów w  adw okaturze:

K onstytucja polska m ów i w yraźn ie o 
rów ności ob yw ateli bez różnicy narodo­
w ości i w yznania.

E lita praw ników  polsk ich  postanaw ia  
inaczej.

E lita praw ników  polskich  w prow adza  
pojęcie  ob yw ateli drugiej klasy...

N aszym  zdaniem  takie u chw ały adw o­
katów  są an tykonstytucyjne.

N aszym  zdaniem , jeże li ma obow iązy­
w ać konstytucja, a przecież w iem y, że  
obow iązuje, żadne uchw ały  n ie m ogą być  
z nią sprzeczne.

W P olsce n ie ma jeszcze praw a d zie­
jącego ob yw ateli na kategorie.

O tyra praw nicy pow inni w iedzieć.
Uchwały Zw iązku Adwokatów 

godzą rzeczywiście w  form alne 
przepisy K onstytucji „K w ietnio­
w ej", zapew niającej żydom całko­
w ite rów noupraw nienie politycz­
ne i obyw atelskie. Ale... po czy je j 
stronie je st słuszność: po stronie
Związku Adw okatów  czy Konsty­
tucji?  P raw o musi być zgodne z 
wolą narodu, gdy je st inaczej, 
p rzesta je  być szanowane.

C h c e m y  a b y  k a t o l i c k i e  
p a ń s t w o  P o l s k i e g o  N a r o ­
d u  p o p r o w a d z i ł o  p r z e c i w  
k o in u n  i z m o w i i p a n g e r -  
in a  n i 2§m o w  i n a r o d y  ś r o d ­
k o w e j  E u r o p y .

C h c e m y  W i e l k i e j  P o l ­
s k i .

Jeżeli ma nie być pustym  dźw ię­
kiem  hasło podciągnięcia Polski 
wzwyż, to musi cały  Naród, 
w szystkie jego dotąd bierne odia 
my p rzy jąć  w ielki program , musi 
nastąpić Przełom  Narodowy.

Przez Przełom  N arodowy do 
W ielk ie j Polski, do Przełom u Na­
rodowego przez wolę i ofiarę mło­
dego pokolenia.

—— ~ Str. 3
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S ara  na Za m k u  N a j m ł o d s z a  P o l s h a
zvr nwski ..Nasz Przeelad wv- vŻydowski „Nasz Przegląd" w y­

daje  specjalny  dodatek dla dzieci 
„Mały Przegląd". P roduku ją  tam 
się różne m ałe żydzięta. W osta­
tnim  num erze znajdu jem y takie 
oto wspom nienie:
„Pisaliśm y klasów kę z m atem aty­

ki. Wtem w eszła pani kierow nicz­
ka i powiedziała, że do naszej 
szkoły, jak  zresztą i do w ielu in ­
nych przyszło zawiadomienie, że 
dzieci są zaproszone na p rzy jęcie  
w zam ku Pana Prezydenta. Z każ­
dej szkoły ma iść tro je  dzieci.

Z naszej k lasy poszła jedna 
dziewczynka. Następnego dnia po­
święcono całą lekcję  polskiego o- 
pow iadaniu te j dziewczynki o 
przy jęciu  u p. P rezydenta.

Gdy przyszli zd jęli palta  i poszli 
do stali, w skazanej przez służbę. 
Była to sala balowa. W szędzie ro­
iło się od dzieci i sztandarów  
szkolnych. N astępnie wszedł p. 
P rezydent i p rzyw ita ł wszystkich. 
Zaczęły się sypać kw iaty  pod no­
gi pana Prezydenta. Jedna dzie­
w czynka z polskiej szkoły w ygło­
siła k ró tk ie  przem ów ienie i w rę­
czyła p. P rezydentow i album pa­
m iątkowy. P. P rezydent pocało­
wał ją  w czoło.

Chór szkolny odśpiewał hym n 
państw ow y i jeszcze k ilka  pieśni, 
N astępnie odbył się poczęstunek. 
Stoły n ak ry te  b y ły  różnym i dob­
rymi rzeczami i ciastkam i. Służba 
podaw ała herbatę. W szystko b a r­
dzo dzieciom smakowało".

Kochane Sarusie napew no się w  
domu pytali, w iele też tak i polski 
zam ek może być w art, tak  na oko, 
nu? Dach tu  już  trzeba zmieniać, 
ale m ury  jeszcze ef, ef. 1 ogródek 
jest, kaw iarn ie można otworzyć, 
mi czemu nie?

—O—

Wpadli!...,
Strasznie głupia w sypa zdarzyła 

się „Legionowi Młodych". Już tak i 
był uważny, tak  pilnował, żeby się 
nie narazić, tak  patrzał skąd w iatr 
w ie je  i komu się trzeba kłaniać, a 
tu ta j masz! Oto w  num erze „Pań­
stw a P racy" z 16 b. m. jak iś nie- 
podpisany autor w y ty k a  we 
w stępnym  arty k u le  kołom legio<- 
nowym kokietow anie narodow ­
ców. „Pismo legionowe zachwyca 
się listem korporantów , naw ołu ją­
cych do zjednoczenia endecji — 
rozdziera z oburzeniem  szaty 
„Państwo P racy" — korporantów , 
k tó rzy  ty lokro tn ie  lżyli P iłsud­
skiego!"

A w trzy  dni później na w ielkim  
kom erszu korporacy jnym  zjaw ia 
się sam m arszałek Rydz-Śmigły,

P oniżej zam ieszczam y „reportaż" 
szkolny, nadesłany  nam  przez ucznia  
klasy IV-ej jedn ego  z  gim nazjów
w arszaw skich.

Podwórko szkolne. Pauza. W śród 
w rzaw y i hałasu najm niejszych, 
k ilka grup starszych chłopców 
prow adzi ożywione rozmowy na 
ak tualne tematy...

— To skandal! N iebyw ałe, żeby 
szkolne pisemko w ydaw ane przez 
szkolny samorząd omawiało ży­
dowskie w iersze i naw et podaw a­
ło ich fragm enty. Czyż u licha nie 
mamy swoich młodych poetów, 
żeby zachwycać się Tuwim em i je ­
go rymami!...

— Zauważ jednak, że to jest 
bardzo zdolny poeta, a  ostatecznie 
jeśli w grę wchodzi twórczość ku I-i 
turalna. to chyba narodowość i re- 
ligia są spraw am i obojętnymi...

— O bojętnym i? Mój kochany, 
ku ltu ra  jest jednym  z podstaw o­
wych elem entów b y tu  narodow e­
go. ale aby b y ła  potężną — musi 
być twórczą, a aby  by ła  twórczą, 
m u s i być narodową. C zytałem  
niedaw no ciekaw ą defin icję treści 
k u ltu ry  w a rty k u le  o „N arodow ej 
R ew olucji K ulturalnej". Otóż 
treść k u ltu ry  to — „rozpoznaw al­
ność praw dziwości piękna i dobra, 
to stopień odczucia praw dy". A te ­
raz powiedz mi, czy człowiek du­
chowo i plem iennie nam obcy mo­
że odczuwać istotę praw dy, czy 
może rozpoznawać istotną treść 
piękna, naszej narodow ej k u ltu ­
ry?...

— Gadasz ja k  z książki i zdaje 
się, że trochę rac ji to ty  masz!

— Porozm aw iam y może jeszcze 
kiedyś na ten temat, a zrozumiesz, 
że mam zupełną rację. I jeszcze 
raz powtarzam, że żeby w  szkol­
nej gazetce...

— Czy wiecie ja k a  to by ła  histo­
ria z tym  F ajn sz ta jnem  z iV-b?... 
14 kw ietnia wznosili okrzyki na 
cześć Ruchu Młodych i idei naro- 
dow o-radykalnej, a ten żyd-par- 
szywy skorzystał, że w ychow awca 
jest „związkowcem" i bezbożni­
kiem, zadenunćjow ał k ilku  n a j­
bardziej mu nienaw istnych i mieli 
poważne przykrości. W yobraźcie 
sobie, że „pan profesor" otoczył 
ich szczególną „opieką"! Niedość

p ije  z korporantam i piwo, w ygła­
sza przemówienie...

Bardzo zrzedły miny redakto­
rom „Państw a P racy" na tę w iado­
mość. Chcieli być wzorem  prawo- 
wierności i tak  głupio wpadli.

T e l e f u n k e n

- S E R V I C E

Warszawa, ZŁOTA 6. I-sze piętro-tront
■— - - —  TELEFON 6-71-77 —

P O G O R Z E L S K I  i 1 .  WI D L OC H
N o w o czesn y  S a l o n  Demonstra­
cyjny o d b i o r n i k ó w  Fabryki 
T E L E F U N K E N  

Biuro sprzedaży o d b i o r n i k ó w  
i l a m p  r a d j o w y c h  

Laboratoryjne sprawdzanie lamp 
r a d j o w y c h  wszelkich typów

(Szkice szkolne)
tego: zrobił aw anturę, jak mogą... 
obrażać uczucia narodow e swego 
„kolegi" — żyda!

— W ara takiem u profesorowi od 
naszych uczuć i dążeń, niech uczy 
kom unistów  i żydów. My jesteśm y 
Polakami.

— Nie spodziewałem się jednak, 
że tak  otw arcie u jm ie się za ży­
dem...

— No. cóż, żyd, bezbożnik i ko­
munista... „ręka rękę m yje .

— N adejdzie jeszcze dzień, w 
k tó rym  tacy panow ie pozbawieni 
będą wszelkich praw  i zmuszeni 
do opuszczenia Polski!

! — Ale, Jurek, masz może now y
num er „Falangi"?

\ —-A. jakże! Może poczytamy 
razem?...

— ...I my” w  szkołach nie je s te ś \ 
m y odosobnieni. Będąc członkiem 
Ruchu Młodych jesteś jednym  z 
w ielk iej rodziny obejm ującej ca­
łą Polskę. Uczniowie, studenci, u- 
rzędnicy, robotnicy, chłopi — ra ­
zem w alczym y o W ielką Polskę! 1 
ta wspólność całego N arodu jest 
k rzepiąca i zachęcająca do owoc­
n ie jszej jeszcze pracy!

— Pod twoim w pływ em  w ypisa­
łem się ze „Straży Przedniej", 
gdyż tam w łaśnie nie znajdow a­
łem i d e i .  Nie rozumiem w  tej 
chwili jak  mogłem wogóle kiedyś 
tam  należyć. No, co p raw da dy­
rek to r w yw ierał nacisk, żeby ja k  
najw ięcej uczniów zapisyw ało się 
„do szeregów", że to n iby uśw ia­
domienie obyw atelskie, w ychow a­
nie państw ow e i tak  dalej, i tak  
dalej... Teraz dopiero, z wami, od­
nalazłem  swe w łaściw e pragnie­
nia!...

W ychodzim y ze szkoły... Kropi 
deszcz... U licą m aszeruje zw arta 
kolum na młodzieży akadem ickiej 
ze śpiewem na ustach...

Wznoszą się radośnie dłonie, po­
zdraw ia ją  b ratn im  „Czołem!" m a­
szerujących...

Śpiew ają Idymn Młodych... 
„...Orzeł Biały w zlata wzwyż, 
Dumnie w znieśmy w górę czoła, 
Patrząc w Polski Znak i w

[Krzyż..."—
rozbrzm iew ają po ryw ające słowa. 
Oczy mimo woli zw racają  się ku  
niebu, jak b y  upatru jąc  k ró lew ­
skiego ptaka... Z za chm ur p rzen i­
ka  prom ień słońca, przeciska się 
przez ich pierzaste kłęby, jaśn ie­
je...

„Polsce niesiem Odrodzenie, 
Depczem podłość, fałsz i brud, 
W nas mocarne wiosny

[tchnienie, 
W nas je st przyszłość, z nami

[lud!...
Słoneczne prom ienie padają  na 

jaśn iejące młodym poryw em  
szczęścia twarze, w  pow ietrzu zda 
się grzmieć echem pewności zw y­
cięstwa...

Idą niezłom ną kolumną... 
N iechaj w roga przemoc drży, 
Już zw ycięstw a dzień

[nadchodzi..." 
W poczuciu w łasnej siły b iją  z 

ożywieniem serca... Zwyciężymy!.. 
W yw alczym y narodowo - rad y k a l­
ną szkołę... W ram ach Powszech­

nej O rganizacji W ychowawczej 
w yprow adzim y nowe zastępy b o ­
jow ników  idei...

„...W ielkiej Polski moc to my!..." 
— brzm ią końcowe słowa Hymnu.

Pieśń milknie... Na ulicy patrzy  
jasnym  w zrokiem  w m aszerujące 
szeregi Polska przyszłości, N aj­
młodsza Polska.

W. B. (uczeń k lasy  lY-ej).

Wyszło szydło zworka
Socjalistyczny „Dziennik Linio­

wy" (dawna „W alka Ludu") roz­
ryw ał szaty nad zaburzeniam i w 
Brześciu. W ysłannik tego pisma 
do Brześcia nie znajdow ał popro- 
stu słów dla potępienia Polaków. 
Między innym i w ypsnęło m u się 
iak ie  zdanie:

Noc otu liła  m iasto pogrom u, gd y  je  o- 
puszczałem . O puszczałem  z gorzkim  w sty ­
dem, że należę także do narodu, którego  
członkow ie w XX w ieku  potrafią w sk rze­
szać tradycje h ajdam ackiej czerni.

1 pomyśleć, że to pisze „pro le­
tariacki" dziennikarz! N ajw ięk ­
szym potępieniem  Polaków  z 
Brześcia jest w edług niego porów ­
nanie ich do „hajdam ackiej czer­
ni"! „Towarzyszu", socjaliście nie 
w ypada tak pisać: przecież „haj- 
dam aczyzna" to nie było nic inne­
go ty lko  bunt chłopów ukraińskich  
przeciw ko ówczesnym, kresow ym  
obszarnikom , to był bunt wło­
ściańskiego proletariatu!

„Towarzyszu", ja k  w y teraz w y­
glądacie z tą  swo ją  nienaw iścią do 
„hajdam ackiej czerni"? Szczęśni 
Potoccy, Braniccy i inne kresow e 
„królew ięta" skaczą napew no pp 
p iekle z uciechy, że znaleźli obroń­
cę w redakc ji „D ziennika Ludo­
wego". D ługo się, bestia, ta ił ze 
swymi „obszarniczymi" sym patia­
mi, ale w reszcie w ylazło szydło z 
m arksistow skiego w orka!

Głos wołającego 
na puszczy

W głów nym  organie „Legionu 
M łodych" „Państw ie P racy" uka­
zał się a rty k u ł pod znam iennym  
tytułem : „Piłsudczycy, obudźcie
się!" Znajdujem y w nim  tak i oto 
apel:

„P iłsudczycy obudźcie się!
W im ię tych h aseł dla których rzuca­

liśc ie  bom by i sz liśc ie  na szubien icę w  
1905 roku.

W im ię tych  id ei d la których sz liśc ie  
w  1914 roku do L egionów , d la  k tórych  
zeszliśc ie  do podziem i POW , d la tych, 
które zaprow adziły  w as do Kijow a.

P iłsud czycy  obudźcie się!!!
Nie, Piłsudczycy, ci Piłsudczycy 

z pod Bezdan i Rogo wa, zpod Łow- 
czówka i K rzywopłotów, zpod Ki­
jow a i W arszawy, Piłsudczycy z 
m aja 1926 r. ju ż  się nie obudzą. 
To już ludzie przeszłości. Ogień 
w iary  i zapału wygasł, ju ż  go nie 
starcza na dzisiaj, a cóż dopiero 
mówić o ju trze! Z szeregów  nowe­
go pokolenia w yrasta  now a idea, 
idea Polski N iepodległej, idea na- 
rodow o-radykalna. O na je s t dziś 
jedyną  siłą twórczą, ona budu je  
nową przyszłość, ona ży je! Nie 
każcie więc budzić się pomnikom, 
bo one są w dzisiejszym  życiu nie­
potrzebne, one też nie dadzą się o- 
budzić...
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K ażdy zdaje sobie spraw ę, że 
s tra jk i i lokau ty  głęboko w eszły 
W  nasze życie. Można śmiało po­
w iedzieć, że w  dzisiejszym  ustro ­
ju  kapitalistycznym  nie ma p ra ­
w ie żadnego zatargu  pracodaw ców  
i pracow ników , aby argum ent 
s tra jk u  lub lokautu  nie by ł uży­
ty  z te j  lub z d ru g ie j strony. N a­
w et p rzy  w alce o w ładzę, t. j. w  
dziedzinie spraw  politycznych, 
s tra jk i są używ ane, jako  sposób 
działania. Dowodem tego m ogą 
być choćby s tra jk i kolejow e w  r. 
1923 za rządów  W itosa, i w  r. 1926 
podczas w ypadków  m ajow ych.

Mimo to, że zagadnienie s tra j­
ków  i lokautów  ma tak  pow ażne 
znaczenie, nie ty lko  ogół, ale cały 
szereg ak tyw nych  działaczy spo­
łecznych nie o rje n tu je  się albo nie 
chce zrozum ieć istoty tego zagad­
nienia. K ażdy rozpatru je  n ie isto­
tę  s tra jk u  i lokautu, a ty lk o  tę  
stronę tego zagadnienia, k tó re  mu 
pozw ala na uzasadnienie jego po­
stępow ania. Innym i słowy praco­
daw cy tw ierdzą, że lokaut je st ich 
bezbołesną bronią, k tó ra  osłania 
in teres produkcji przed  zachłan­
nością żądań pracow nika, co do 

stra jku , to pracow nicy  oświadcza­
ją , że je st to w yraz kom unistycz­
nych nastro jów  pracow ników  i 
należy go zakazać, jako  m etodę 
w alk i szkodliwą pod każdym  
względem. Z kolei przeciw ne sta­
nowisko za jm ują  pracow nicy. Ci 
ostatni mówią, że lokau t je s t m e­
todą w yzysku, zaś s tra jk  je s t j e ­
dyną i skuteczną obroną in teresu  
mas pracow niczych. O statecznie 
stw arza się pojęcie nieprzebytego 
m orza sprzczności m iędzy pracow ­
nikam i a przedsiębiorcam i.

Taka ocena je s t całkow icie nie­
słuszna i je s t w ynikiem  klasowego 
u jęcia  zagadnienia p racy  i kap ita ­
łu, a co najw ażnie jsze  n ie w nika 
w  sedno zagadnień.

Rzeczą jasną  i nie w ym agającą 
dowodu je st stw ierdzenie, że zasa­
dniczym i podstaw am i życia gospo­
darczego je s t k ap ita ł i praca. Ka­
p ita ł rep rezen tu ją  przedsiębiorcy, 
zaś pracę pracow nicy. C ały  obrót 
gospodarczy opiera się na w spół­
p racy  tych dw u czynników. Zro­
zum iałą rzeczą jest, że im lepszą

jest w spółpraca p racy  i kapitału , 
tym  w ydatn iejsze są w yniki go­
spodarstw a narodowego.

N ikt dziwić się nie będzie, że 
jednostka w  codziennym  bycie nie 
pow oduje się zasadą pięknych  o- 
czu. D latego też chce zarobić ja k  
najw ięcej, a dać ja k  n a jm n ie j 
pracy. Tak samo pracodaw ca jak - 
najw ięcej chce w ykorzystać p ra ­
cow nika, a ja k  n a jm n ie j zapłacić. 
Chodzi w ięc u  nich o podział do­
chodu. Jednak dochód musi być 
poprzedzony działalnością w y­
tw órczą i obu stronom  musi zale­
żeć, aby w ytw órczość dała ja k n a j-  
lepsze w yniki. Każda działalność 
w ytw órcza musi składać się z p ra ­
cy i kapitału , co urzeczyw istnia 
się w  istn ieniu  przedsiębiorstw a. 
Przedsiębiorstw o musi istnieć i 
musi dobrze działać, aby w  w y n i­
k u  sw ojej działalności dało zysk. 
Poniew aż rozm iar dochodu w p ły ­
w a na wysokość udziału, przeto 
istnienie przedsiębiorstw a i jego 
należyte działanie leży w  in teresie  
przedsięborców  i pracow ników . 
Zatem, jeżeli is tn ie je  rozbieżność 
m iędzy przedsiębiorcam i i p r a ­
cownikam i w  zakresie podziału zy­
sków, io istn ie je  całkow ita zbież­
ność zainteresow ań d la nich w  
przedm iocie istn ienia i działania 
przedsiębiorstw a, to je st w  zakre­
sie w ytw arzania.

To je s t w łaśnie istota zagadnie­
nia, k tó ra  w yraźn ie  stw ierdza, że 
istn ie je  pomost, na k tó rym  można 
połączyć w spółdziałanie przedsię­
biorców  z pracow nikam i. Jednak 
nie można zam ykać oczu na to, że 
spory będą istn iały  m iędzy nim i 
tak  długo, ja k  długo n a tu ra  ludz­
ka będzie taka  ja k  dzisiaj.

Stąd p łyn ie  w niosek, że is tn ie ją  
dw ojakie  sposoby rozpoznawania 
sporów. Będzie to albo droga nor­
m alnego rozstrzygnięcia p rzym u­
sowego rozjem stw a w  ram ach od­
pow iednich przepisów  praw a, albo 
też będzie dowolność, a w ięc ucie­
kan ie  się do stra jków  i lokautów .

W istn iejącym  dzisiaj w  Polsce 
u stro ju  kapitalistycznym  nie moż­
na mówić o norm alnym  rozstrzy­
ganiu sporów  m iędzy pracow nika­
mi i przedsiębiorcam i na drodze

WYTWORNY LOKAL

„CAFE MARLENE“
A l. Je ro z o lim sk ie  6 tel.313-90

(obok Cafe - CIub'u)

d o s k o n a ł a  k a w a  

znakomite c i a s t k a

niskie ceny —  są 
dewizą firmy

L o k a l j e s t  n a jb a r d z ie j  u lu ­
b io n y m  m ie js c e m  s p o tk a ń  

w y tw o r n e j  p u b lic z n o śc i

Z prasy katolickiej
W ostatnich dniach ukazał się 

now y num er, w ydaw anego przez
O. O. Jezuitów, m iesięcznika 
„Przegląd Pow szechny44. Num er 
ten  przynosi m iędzy innym i a r ty ­
ku ł kol. W ojciecha W asiutyńskie­
go p. t. „Dynam izm  katolicki mło­
dego pokolenia**.

Równocześnie w  drugim  m ie­
sięczniku katolickim , w ydaw anym  
przez O. O. M arianów, „Pro Chri- 
sto44 ukazał się a rty k u ł w stępny 
p. t. „O ideę w  w ychow aniu pol­
skim " p ió ra kol. Wojciecha Kwa- 
sieborskiego.

praw nej. Przedsiębiorcy, w  lw iej 
części reprezentow ani przez ży­
dów i zagranicznych kapitalistów , 
patrzą  na spraw y zatargów  z p ra ­
cownikam i ty lko z punk tu  w idze­
nia swoich egoistycznych in tere­
sów. D latego szerzenie w  obecnej 
chw ili propagandy na rzecz zaka­
zu stra jk ó w  je st ty lko  zręcznym  
sposobem zaprzedania interesów  
pracow ników  na rzecz przedsię­
biorców. T ak samo niem a w  Polsce 
żadnej siły, k tó raby  zakazała 
przedsiębiorcom  używ ania lokau­
tów. O statecznie u nas w  Polsce, 
ja k  długo Istn ieć będzie u stró j k a ­
p italistyczny, tak  długo nie wolno 
pracow nikom  odmawiać p raw a 
strajkow ania. Jest to jeszcze je ­
dyna broń w  w alce o ich egzy­
stencję.

Jednak to co dzisiaj is tn ie je  m u­
si ulec zmianie. Ruch Narodowo- 
R adykalny  stw ierdza, że na  w szy­
stk ie spraw y, a tem bardziej spra­
w y stosunku pracow ników  i 
przedsiębiorców , p a trzy  z punk tu  
w idzenia dobra N arodu. Nasz po­
gląd rozum ie istotę spraw y i po­
wiada, że chcąc sprowadzić roz­
strzyganie sporów m iędzy pracow ­
nikam i i przedsiębiorcam i na d ro­
gę przym usow ego rozjem stw a, 
musi usunąć u stró j kap ita listycz­
ny, w  szczególności co stanow i je ­
go istotę, a m ianow icie w yzysk i 
przew agę przedsiębiorców . Wów- 
czas odpadnie cały  szereg sporów, 
zaś dla pozostałych spornych 
spraw  będzie stworzona możliwość 
należytego i spraw iedliw ego roz­
strzygnięcia zatargu  na drodze 
przymusowego rozjem stw a.

W tych w arunkach, k iedy  nie 
będzie istniał podział na in teresy  
pracow ników  i przedsiębiorców , 
k iedy  o rozstrzyganiu  spraw y bę­
dzie decydow ała zasada, że szczę­
ście jednostk i osiąga się przez 
szczęście Narodu, k iedy  w yzysk 
będzie m oralnie i p raw nie uznany 
za zbrodnię przeciw ko Narodowi, 
wówczas będzie można pow ie­
dzieć, że n ie ty lko  s tra jk i i lokauty  
są nie potrzebne, ale w inny być 
karane, jak o  przestępstw a, n a ru ­
szające in teresy  N arodu Polskie­
go*

W itold Rościszewski.

NĘDZA CHAŁUPNIKÓW 

W  BRZEZINACH.

N iedawno w arszaw ską opinię 
zaalarm ow ał s tra jk  szewców cha­
łupników. O dsłoniły się wówczas 
stosunki, panu jące  w  te j  dziedzi­
nie, k tó re  raczej by ły  podobne do 
daw nej pańszczyzny lub niew ol­
nictw a, niż do dzisiejszego stano­
w iska pracow nika w  cyw ilizow a­
nym  państw ie.

Tymczasem okazało się, że w  in­
n e j miejscowości, koło w ojew ódz­
kiego m iasta Łodzi — istn ieją  ma­
sy chałupników  kraw ców , k tó rzy  
za głodowe w ynagrodzenie szy ją  
odzież. Do takich miejscowości na­
leży zaliczyć Brzeziny koło Łodzi. 
Zarobek rzem ieślnika w ynosi przy  
całodziennej p racy  koło i złotego.

Z ŻYCIA MUZYKÓW.

Rozw ój rad ia  i ukazanie się fil­
mów dźw iękow ych spodowało, że 
setki m uzyków  w  Polsce znalazły  
się odrazu bez pracy. Przecież 
przedtem  każde kino zatrudniało 
zespół od 3 do nieraz k ilkunastu  
osób. A tu  w  ciągu roku w szyst­
kie te  zespoły znalazły się na b ru ­
ku. D alej, każda bardzie j uczęsz­
czana kaw iarn ia czy res tau rac ja  
naw et drugorzędna, sta ra ły  się 
mieć w łasnych m uzyków. D zisiaj 
dość często słyszy się w  tych  loka­
lach ty lko  głośnik radiowy.

Ta katastrofa m iała dla m uzy­
ków  tym  w iększe rozm iary, że 
nastąp iła w  czasie silnego natęże­
nia kryzysu  ogólnego i powszech­
nego na tym  tle  zubożenia. D ołą­
czyła się do tego silna konkuren­
c ja  żydowska, k tóra, ko rzysta jąc  
z tego, że chwilowo w  naszym  spo­
łeczeństw ie nie zwrócono na to 
dostatecznej uw agi — zaczęła w y ­
pierać m uzyków  — Polaków  z za j­
m ow anych placówek.

Te rzeczy należą dzisiaj częścio­
wo do przeszłości. Uświadomienie 
naszego społeczeństwa wzrosło i b. 
niew ielu je s t Polaków , k tó rzyby  
chcieli u  siebie zatrudniać zespoły 
żydowskie. P raw ie że ju ż  is tn ie je  
zasada — Polacy g ra ją  w  lokalach 
polskich, a żydzi w  żydowskich.

Bezrobocie także się zm niejszy­
ło. Może zresztą głów nie dlatego, 
że p raw ie nie istn ie je  od k ilk u  la t 
dopływ  now ych sił do naszego za­
wodu. Natom iast pozostało, zdaje  
się, że na d łużej — katastrofalne 
zm niejszenie zarobków  m uzyków  
w stosunku do okresu z przed  
dziesięciu lat. W ynoszą one bo­
w iem  dzisiaj zaledw ie % zarob­
ków  z tam tego okresu.

W ostatnim  czasie m iał m iejsce 
fakt, k tó ry  może w przyszłości od­
bić się fataln ie na i tak  niew esołej 
egzystencji muzyków. O tóż N ajw . 
T rybunał A dm inistracyjny  w ydał 
w yrok, k tó ry  orzeka, że przedsię­
b iorcy m uzyczni t. j. k ierow nicy 
zespołów m uzycznych podlegają 
ubezpieczeniu. Przeciw nie, człon­
kow ie zespołów m uzycznych po­
d legający  ubezpieczeniu u tych  
w łaśnie pracodawców.

\

W yrok w  tym  w ypadku  je st zu­
pełnie słuszny, jed n ak  w zbudził 
wśród m uzyków  w ielkie zaniepo­
kojenie, aby nie by ł stosowany 
jako  zasada w  przyszłości.

Chodzi o to, że w łaściciele loka­
li rozryw kow ych, chcąc zrzucić z 
siebie odpowiedzialność za ewent. 
zerw anie umowy, mogą zaw ierać 
ko n trak t z kierow nikiem  zespołu, 
k tó ry  je s t takim  samym pracow ni­
kiem  ja k  pozostali członkowie ze­
społu. W razie zaś zatargu  w łaści­
ciel restau rac ji może bez obawy 
zryw ać umowy, bo członkowie ze­
społu m ogliby w  tym  w ypadku  
skarżyć ty lko  swego kierow nika, 
k tó ry  okaże się praw ie zawsze 
m ateria ln ie  n ie odpowiedzialny.

Muzyk.
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Nie b ę d ę  H o te la rzem !
M łody faszysta śni o wielłlicłi czynach...

(O ryginalny reportaż ,,Falangi)

Stresa, w  m aju.

NAD JEZIOREM KWIATY.

S tresa w eszła w  ostatn ią  fazę 
w iosny. Jeszcze parę  dni, jeszcze 
tydzień, a p rzy jdz ie  lato. N a razie 
w szystko kw itnie. W zdłuż Lago 
M aggiore, na  pobliskich w yspach, 
w  każdym  ogrodzie i p rzy  każdej 
u licy  roztacza się przepych  kw ia­
tów. P iętrow e azalie tw orzą lilio­
we, różowe i czerw one ściany. W 
ogrodzie obok drzew o azaliow e ty ­
siącem kw iatów  złoto-krw aw ych 
w ystrzela, ja k  ognisty  słup. W szę­
dzie w ielkie rododendrony, całe 
tęczowe gąszcze. P rzed  hotelem  
D elie Isole Borrom ee rosną duże 
m agnolie, niczem dęby; te raz  nie 
w idać liści, ty lko  na długich, czar­
nych gałęziach kielich  p rzy  k ie li­
chu, fioletowo-sine kw iaty . Żelaz­
ne ba lustrady  nad wodą, w zdłuż 
Corso Y ittorio Em anuele zdają  się 
uginać pod ciężarem  spiętrzonych 
bukietów  hortensji. P rzed  pałaca­
mi atłasow e kam elie.

W ieczoram i upaja jąco  pachną 
kw iaty , gw iazdy i woda.

IL DUCE PYTA.
Mój m łody przy jacie l Zerio 

p rzy jechał w łaśnie ze szkoły z Na- 
v a ry  i rozm aw ia ze m ną o sobie.

—W ie pan, ja  m ówiłem  z w o­
dzem!

— K iedy?
— D w a la ta  tem u w Iperii. Po­

jechałem  tam  na kurs k ierow ni­
ków.

Jestem  przecież „caposquadra“...
Rzeczywiście oczy Zeria są b yst­

re. kierow nicze. Głowę trzym a 
w ysoko, ja k  Mussolini. K iedy m ó­
wi. widać, że to  fanatyk.

— Po skończonym  kursie  p rz y ­
jechał do Sperii Duce. Staliśm y w 
w yciągniętym  dwuszeregu. Mial 
p rzejść  przed  frontonem . W szyst­
kim  biło serce mocno, gdy się zbli­
żał. Nie wiem, dlaczego stanął 
przede mną. P opatrzy ł i py ta : 
„Jak się nazyw asz?16 — „Zaverio 
Ripossi“ . „Gdzie mieszkasz ?“ — 
„W Stresie16. „Ile masz la t?66 — 
„1466. „O jciec?66 — „N aczelnik sta­
c ji66. T aka by ła  rozmowa. C ały  
czas stałem  na baczność ta k  sprę­
żyście, jakbym  w rósł w  ziemię. 
D uce się uśmiechnął. „Jesteś dziel­
nym chłopcem 66 — powiedział.

Zerio je st dum ny, że „zna6- w o­
dza. I nie raz w  ciężkich chw ilach 
życia przypom ina sobie, że: „Je­
steś dzielnym  chłopcem 6 Te słowa 
zobow iązują: trzeba je  um otywo 
w ać życiem.

HOfTEL BIAŁEGO KRZYŻA.
Dzielność okazu je się w  czy­

nach. I dlatego Zerio czeka ty lko  
chwili, w  k tó re j ukończy gim na­
zjum , ażeby iść do szkoły m or­
sk iej. O ficer m arynarki... W iel­
kość Ita lii p łynie przecież ciep ły­
mi Wodami m orza Śródziemnego.

Rodzice Zeria n ie m ają  jeszcze 
w  sobie te j siły  entuzjazm u, co ich 
syn. Snu ją w ięc stateczne p ro jek ­
ty  w ykształcenia Zeria na hotela­
rza. W dwóch domach, ja k ie  m ają  
w  Stresie urządzą hotel. Jacyś ich 
k rew ni m ieli tu  naw et hotel — 
H otel Białego K rzyża. D otąd w i­
dać resztk i napisu n a  frontonie 
domu. K iedy pani Ripossi opowia­
da mi o tych  p ro jek tach  na p rzy ­
szłe życie syna, Zerio n ie mówi 
nic. Ale z zaciśniętych ust, z oczu 
tw ardych  w postanow ieniu widzę, 
że hotelarzem  nie będzie. Jak to 
zrobi ? — nie wiem. O jciec je st 
bezwzględny, m atka surowa, ale 
Zerio zaw zięty i spry tny .

„Lepiej żyć jeden  dzień ja k  lew, 
niż sto lat, ja k  owca66.—pow iedział 
M ussolini!

WIZYTA U DOSTOJNIKA.
Zerio je s t ja k  praw dziw y fa­

szysta, bezw zględny w  przeprow a­
dzaniu pow ziętych postanowień.

Na przyk ład :
S tud iu je  w  centralnym  mieście 

prow incji — N avarze. Jest w  ja ­
k ie jś k laszto rnej szkole, skąd w y ­
chodzić wolno ty lko  za specja l­
nym  pozwoleniem  i to  w  święta. 
Tym  czasem swe zebrania „awair- 
gw ardzistów 66 m a Zerio w  dni po­
wszednie. Nie chcą go w ypuszczać. 
Chodzi od profesora do profesora, 
prosi samego d y rek to ra  szkoły — 
i nic. W reszcie uda je mu się w ym ­

knąć któregoś dnia do miasta. Nie 
nam yślając się idzie Zerio do k a n ­
celarii najw iększego dostojnika 
p row incji: sek retarza  federalnego 
p a rtii faszystow skiej. Po w ielu  
przeszkodach dostaje  się do jego 
gabinetu. „G erarca66 je s t mocno 
zdziwiony, ale słucha. Zerio tłum a­
czy m u niew łaściw e z faszystow ­
skiego p u nk tu  w idzenia postępo­
w anie k ierow nika gim nazjum . Po­
w ażny pan w m undurze śm ieje 
się, a le  dzwoni do szkoły i każe 
zawsze, na każde zebranie i na 
w szystkie ćw iczenia wypuszczać 
Zeria do miasta...

D O RZYMU.

- Przed paru  dniam i Zerio został 
zaszczytnie w yróżniony. Jeden na 
całą Stresę ma jechać do Rzymu 
na miesięczny- kurs, kształcący na 
„capocenturia66 (kierow nik 100 
młodych aw angw ardz stów 6' . Na­
tu ra ln ie  w  domu w ss^scy są n ie­
słychanie dumni. Zerio, k tó ry  uczy 
się ze w zględną pilnością, siedzi te ­
raz całym i dniam i nad książką; 
zbiera fachowe wiadom ości poli­
tyczne i w ojskow e dotyczące ćw i­
czeń, m usztry. P rzed w yjazdem  
czeka go jeszcze jeden  egzamin 
elim inacyjny.

Rzym... M undur Zeria nie je s t 
prosto z igły, trzebaby kupić no­
wy. W Rzym ie ponow nie u jrz y  
wodza! Rodzice uw ażają, że m un­
dur je s t dobry  i nie chcą dać p ie­
niędzy na nowy. Ale Zerio posta­
nowił spraw ić sobie m undur i do­
piął celu.

MUSZTRA.
Idę kiedyś na plac ćwiczeń. Ze­

rio na czele oddziału w  pełnym  
um undurow aniu, z lekkim  k a ra ­
binem w ręce k ie ru je  m usztrą.

Nici, bawełna, wełna i jedwabie

„TRZY LILJE“
Krajowy Przemysł Niciany

S p. z O. O.

Warszawa, Żelazna 56
Teł. 5-29-12

Szeregi w yciągnięte sym etrycznie 
w ykonyw ują  spraw nie szybk ie  
zw roty, rozsypu ją  się w  ty ra lie r- 
kę, pad a ją  na ziemię, to znów m a­
szeru ją  miarowo.

Zerio, po skończonym ćw iczeniu 
podbiega do mnie „salutando ro- 
m anam ente66—z w yciągniętą po fa- 
szystow sku ręką. P a trzy  z dum ą 
na rosłe postacie m łodych chłop­
ców w  czarnych koszulach.
— W idzi Pan... Teraz, w  te j  chw i­

li w setkach m iast w łoskich tysią­
ce młodych faszystów  robi to sa­
mo. Te same zw roty, identyczne 
ćwiczenia. O ni wszyscy, ogrom na 
w iększość z nich idzie do w ojska. 
K ażdy z nas śni o w ielkich czy­
nach. K iedy trzym am  karab in  zda­
je  mi się, że ściskam  w ręku  potę­
gę Rzymu...

Zerio podnosi głowę tym  samym 
dum nym  ruchem , k tó ry  tak  mi się 
u niego podoba.

CZY TO  DOBRZE?

Takie py tan ie  nasuw a mi się, 
gdy schodzę z p lacu ćwiczeń. Czy 
to dobrze, że lw ia część młodego 
pokolenia w łoskiego m yśli ty lko  o 
służbie w ojskow ej?

Idę w zdłuż ulicy, gdzie każdy 
pałac, każda w illa  je st cudow nym  
dziełem  sztuki. M ijam  pom niki, 
gdzie w  b ry le  kam ienia zaklęty  
je st olbrzym i dynam izm  piękna. I 
może dlatego jestem  najg łęb ie j 
przekonany, że W łochom starczy 
zasobów k u ltu ry  p rzynajm nie j na 
jedno pokolenie. Bo przecież, w e­
dług wodzów faszyzm u to w łaśnie 
pokolenie, na k tó re  patrzę  m a o- 
statecznie w yw alczyć i ugrun to­
w ać odnowione, Rzym skie Im pe­
rium.

Jan  Borzym.

Krawaty

A P I S
C l i Z E R l J I i l l l E J  FABBYHI

A. PIEKARSKI i Ska

są  w szędzie  

do n abycia

M tsp™* UJ g UŁ) ■  B 5T  należy kupować solidne! Niebywały wprost wybór bajecznie pięknych fasonów. Ceny za gotówkę wyjątko-
E&aau H m  i m  wo ,niskie. Wykonanie bardzo solidne, warunki dogodne, gdyż za 100 zł. miesięcznie można mieć luksusową

salon  w y tw ornych
M  E  B U h K f  R a r t a l i r H  N ŚW1AT 30 52*-I  < * ? (,■  k ow a  67 w podw órzu , te l

P ie ra ck teg o  I p ię tro ). S ta r e  m eb le  p o ­
ch o d zą ce  z  zam ia n y  w y p rzed ajem y. K o szy . 

700.38- C en y  n iż e j  P ociejow a.

sypialnię, lub jadalnię, skromniejszą za 50 zł. 
Wymieniamy za dopłatą stare meble na nowe

P re n u m e ra ta : k w a rta ln a —1 z ł. 10 gr.; p ó łro czn a—2 zł. 20 gr.; ro cz n a  4 z ł. 40 gr. N a prow . kw .—1 zł. 30 gr. p ó łr .—2 zł. 50 gr. ro cz -—5; zagr. 1 doi.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce w wysokości 1 mm. przez szerokość jednej szpalty w układzie 4 szpaltowym — przed tekstem — 60 gr.; w tekście — 40 gr.; 
za tekstem — 50 gr.; lekarskie —30 gr.; dtobne 10 gr; za słowo o poszukiwaniu pracy 5 gr. Specjalne 50 procent drożej.

R ed ak c ja  i A dm in istr.: K rak . P rzed m . 39 m. 1. C zynne  codzien.: Red. od 17— 19-ej, A dm . od 10—14 i od 17—19, z w y ją tk ie m  n ied z ie l i św ią t
Tel. 333-43 K on to  P K O  — N r. 24.171

R e d a k to r  naczelny : W O JC IE C H  K W A SIEB O R SK I Drak. „KOLUMNA* Warstwa, Nowy Świat 39 R e d a k to r  odp. i wyd.: JA N  JEZIERSK I.


